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za każdorazowe umieszczenia.

Nowe zabiegi dyplomacji w sp ra
wie polskiej.

Anglja i Austrja wypracowały nowe p rojek ta, 
w edług ich zdania, odpowiednie potrzebom i ży
czeniom narodu polskiego i takowe cesarzowi 
Napoleonowi komuniirowaly, aby |e potem wspól
nie w Petersbuigu popierać. Austrja pragnie aby 
Moskwa nadała Polsoe autonomię taką samą jak 
ma Galicja, zaw irow ała wolność wyznania i za
prowadziła system rekrutacyiny zgodoy z duchem 
czasu Anglja wymaga zawieszenia broni na rok 
jeden i przywrócenia konstytucji z r. 1&15. F ran
cja swego zdania nie wypowiedziała jeszcze. Z 
przytoczonych punktów widzimy różnicę zapatry
wania się dwóch państw europejskich. Wierzymy 
w szczerość zamiarów dla sprawy polskiej tak An- 
glji jak Austrji, ale praktyczności ich projektom 
przyznać nie możemy. Już sama sprzeczność ich 
w zasadzie, pokazuje że tak odpowiednie one 
być nie muszą, inaczej obydwa dwory zgodziłyby 
się na jedno. Sprzeczność projektów dowodzi 
że tak lub owak załatwiona sprawa polska, za- 
dowolnić zdoła tylko Anglików lub Austrjaków.

Ale Polska nie powstała, nie przelewa krwi swo
jej najszlachetniejszej, aby ten lub ów rząd robił na 
niej niejako ext eiymenta, stosowne do swoich pojęć 
f potrzeb; Polsce nie chodzi o to  aby miała formę 
rządu, z której by byli kontenei Anglicy i Austry 
ja cy ; ona pragnie być zadowoloną sama, o swych 
potrzebach ona tylko jedna kompetentny sąd dać 
może. Na projekta angielskie i austrjackie Po
lacy się nie zgodzą, raz że nie mają rękojmi, 
a b y  je  Moskwa dotrzymała, powtóre że one spra
wiedliwych żądań Polski nie zaspakajają. Rząd 
narodowy, jedyny organ uzbrojonego kraju, wypo
wiedział jawnie i dobitnie czego kraj pragnie; 
wszelkie kombinacje zagranicy, z programem je 
go niezgodne, Polska odepchuie. Polska zwycię
żona, bez interwencji i z interwencją przyjm.e 
wszelką formę rządu jak ą  jej narzucą, ale do
browolnie od swojego programu nic odstąpi. 
Przemocą narzucona Polsce organizacja odroczy, 
ale nie załatwi kwesiji polskiej. Ustąpi ona z pola 
walki, a wejdzie na pole konspiracji....

Polska miała konstytucję z r. 1815; jeżeli 
by to było ją zadawainiało, nie potrzebowałaby 
była prowadzić wojDy z caratem. Wojna z roku 
1831 jes t jeduą z chwał narodowych, żyje ona 
w tradycji, młodo pokolenie oddecha najmilej 
jej wspomnieniem. Gdyby naród na powstanie 
tamto był klątwę rzucił, Anglja m iah  by prawo 
m niem ać, iż powrOt do instytucji z r. 1815 za

spokoi Polaków; przeciwnie po sympatji narodu 
dowypatków z roku 1831, powinna się była prze
konać, jak  rzeczona konstytucja jes t i była Pola
kom obojętna.

Jeżeli Polska nie zgodzi się nu prijekta An- 
g lji, tem mniej zgodzić się może na kombinacje 
austrjackie. Praw dę powiedziawszy, instytucje 
ostatniemi laty w Polsce zaprowadzane a lojal 
nie przez Moskwę wykonane, nierówniej lepłejby 
interesa moralne i materjalue Polski gwaranto
wały, niżeli by to dyplom i patent ludowy uczy 
nić zdołały. Z wyjątkiem wolności sumienia, Au 
strja pod względem politycznym mniej wymaga 
niż to, eo car Polsce nadał. Atrybucje rad po
wiatowych i gubernjalnych są rozeiąglejSio nłżęli 
sejmu galicyjskiego.

Dzienniki zagraniczne piszą iż trzy mocar
stwa interweniujące bardzo bliskie są porożu 
mienia się z sobą co do wspólnych kroków, 
przedsiębrać się mających na korzyść Polsai. Zda 
je  się iż porozumienie to nastąpiło na innej zasadzie, 
niżeli punkta przez Anglję i Austrję przedsta
wiane; inaczej interwencja celu by nie miała j o- 
braziłaby tylko Moskwę a nie zadowolniła 
Polaków.
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Sprawa polska za granicą.
Jnito w ogóle z dyplomacji świat nigdy m e1 

miał zbytniej pociechy. „I dziś w wielkiej gpra 
wie bieżącej , w sprawie polskiej — pisze Die 
Reform p. Schuselki — płynie krTfi wiele i wiele 
atramentu dyplomatycznego. W obec okropnej 
walki opiDji gniew porywa z powodu rozwlekłości 
kroków gabinetowych. Grecja 12 lat musiala 
prowadzić krwawe z Tarkami zapasy, zanim mo
carstwa zdecydowały się ją  uznać. Dyplomacja 
nie tworzy dziejów, lecz wyczekuje faktów dzie
jowych, by je  rejestrować. D latego też w poło
żeniu tak smutnem pocieszającą jest przynajmniej 
ta stałość bohaterska Polaków, która zmusza także 
i dyplomację do mimowolnej może wytrwałości. 
Im więcej i dalej zwycięzkość powstania polskie
go stanie się faktem dokonanym, tem śmiel j p0- 
stępować będzie także i dyplomacja, tu i ówdzie 
może i niechętnie, ale zawsze naprzód. Dypl° 
macja zawsze hołduje powodzeniu, Spiera się 
zwykle tak długo o zasady, aż dopóki nie jfW 
pewną skutku. Natenczas zwykła hołdować wcale 
innej a zupełnie przeciwnej zasadzie W sprawie 
polskiej więc zawisło wszystko od rezultatów o- 
ręża własnego.

„Powtarzamy to nieustannie. Wybuch w Pol- 
oce nie nastąpi? — jakio utrzymują niektóre dzien
n ik i— w suppezycj:, że zagramca wstrząśniona 
przyjdzie mu w popioc. Lecz Rastąpił z przeświad
czenia c własnych silach. Roziew krwi choćby 
największy, barbarzyństwa moskali choćby naj
okropniejsze nie zniewolą dyplomacji eto wystą
pienia, bo dyplomacja nie baw się w politykę 
uczuciową. Interes jest dla niej jedyną busolą. 
k  z interesem tym nie potrzebuje lub nie może 
się spieszyć. Najwyższym więc Dyłoby nierozsąd- 
kiern spuszczać się na jakiekolwiek działania, ma
jące ino mogące płynąć z jmeiesu dyplomacji.

„Polska obliczywszy się naprzód z silami wła- 
memi podjęła powstanie. Rachunek nie był myl
n y ,  bo powstarie stoi, a stoi nierównie świetniej 
niżeli w r. 1831. Więc też własnemi silami mo
że odnieść zwycięztwo. Że jednak potrzeba na 
to wszystkich sił — to jasna i naturalna, bo jest 
tu do czyniema a ^ o s k w ą , która także wszyst
kie powołuje siły. Lecz nie tylko na siłach , ale 
i na szybkości użycia sił powstańczych nardzo 
wielo zależy. Obwiniaj? niektórzy dyplomację, że 
pustępuje sobie lelum polelum — i słusznie; lecz 
ci którzy j ą  o to obwiniają, czyż dają jej lepszy 
przykład ze siebie?44

Za grameą: w Paryżu, Londynie w.elka ci
sza w sprawie polskiej. Francja zajęta obecnie 
ważną czynnością, co lat 6 się powtarzającą: zaję
ta wyborami do ciała prawodawczego. Naród i 
stronnictwa jego chciałyby przesadzić swoich kan
dydatów, rząd zat  swoich. Ztąd agitacja wybor
cza niezmiernie żywa. Cesarz, bardzo uważny zwy- 
kle na wszystkie o ljaw y cpinji, również zajęty 
jest prawie wyłącznie przyszłym rezultatem wy
borów, tem bardziej, iż w rozpoczynającym się 
perjudzie ciała prawodawczego, syn NapoJeona 
III. ma dożyć uznania swej pełuolętności.

Napoleon III. chciałby dla zniewolenia głosów 
kandydatom rządowym przynajmniej stanąć przed 
narodem z jakim  dotykalnym rezultatem wypra
wy meksykańskiej, która przeciągając się bez
skutecznie w nieskończoność, napręża umysły i bu 
dzi niezadowolenie Temi dniami doniósł Monitor 
wnrawdzie o zdobyciu wielkiej części warowne
go miasta Pueoli, lecz to za mało po tylu wvsi- 
leniach W ysyłają się nowt wojska, nowe zapa
sy do Meksyku, i nie masz widoku, by rychło 
przyszło do wypadków stanowczych. Meksyk dzi
siejszy zdaje się być tem dla Napoleona III. czem 
było Domingo dla Napoleona I. Stryjowi wypra
wa do Domingo nie przeszkadzała bynajmniej 
woj.-wsć Euiopę. Brataniec jednak, zmądrzały do
świadczeniami 8tryjowskiemi, nie rozpoczyna ni

gdy dwojga dzieł równocześnie. To też przed 
osiągnięciem jakiegokolwiek rezultatu stanowcze
go w Meksyku i przed ukończeniem wyborów we 
fra n e ji,  Napoleon III. nie będzie uderzał 
na Moskwę.

Anglja i Austrja, złożywszy w r ę c e  cesarza 
ł  rancuzów swe propozycje ku tak zwanemu zała
twieniu sprawy polskiej, czekają co on na to po
wie. Dotychczas nic nie powiedział. Przystał po
dobno tylko na zawieszenie broni, proponowane 
przez Anglję. Zdaje się więc, że od żądania ro- 
zejmu rozpoczną teraz Francja i ALglja. Sa
mo to żądanie, zwłaszcza pod warunkami, jak  je  
postawiła Anglja (wojska moskiewskie miałyby i  
wyjątkiem twierdz opuścić Polskę — patrz Spra
wę polską za granicą w numerze wczorajszym) 
może wywołać wojnę, bc może się Stać kluczką 
do zatargów, ,

Ale tylko....może.

Ziemie Polskie.
Dekret rządu narodowego, dotyczący majątku 

państwa Polskiego.
„Rząd narodowy. Zważywszy, że rząd ns 

je"dniczy bez względu na wkrótce nastąpić ma
jącą  zmianę w położeniu polityeznem naszego 
narodu, rozpoczyna lub zamierza rozpocząć roz
maite operacje finansowo i rohoty publiczne, któ
re me są zgodne z interesem narodu i w przyszło
ści cofniętemi być n it mogą, przezco majątek na 
rodowy ponosi s tra tę , która niczem się ireda wy
nagrodzić, jak o  io: obciążenie dóbr narodowych 
nową * pożyczką od Towarzystwa kredytowego, 
trwonienie skarbu, instytucja odkupu czynszów 
włościańskich, koncesje na koleje żelaznb, refor- 
mj podatków i banków , przekształcemY ulic i 
kanałów warszawskich i t. p. Zważywszy dalej, 
że wszelkie tympodobne czynności, która się od 
noszą do finansów, publicznych robót i kredytu, 
moga szkodliwie zawikłać obecny stan czynny i 
bierny majątku narodowego, pod zarządem skarbu 
państwa, banku i innych instytucyj stojącego, i na 
przyszłość rządowi naiodowemu utrudnią przepro
wadzenie projektów polegaiących na funduszach na
rodowych — projektów, które odpowiadają właści
wej potrzebie kraju, zgadzają się z dotychczaso- 
wemi dziaianiami Rządu narodowego, i nareszcie 
do zatwierdzenia reprezentacji uaruduwej jako 
właściwej władzy prawodawczej przedłożone być 
powinny. Zważywszy nakoniec, że wszelka po
moc, udzielana władzy nieprawowitej i mekieru- 
jącej się interesem kraju, wo wszystkich przed-

Le c r in ie

par
E ugine Pelletan.

(Dokończenie.)

Więc nowe pewstanie, mówi on, v.ybucbło w 
Polsce. Bez bioni amunicji, z kosami tylko w 
ręku i kijami, idą na armaty dzieci szesnastolet
nie i ginąi śpiewając pieśń narodową,

Moskwa pali, morduje wszystko, co nadybie, 
zostawiając za sobą tylko trupy i zgliszcze. , 

Cóż robi król pruski wśród tego? Napędza 
Moskwie zwierzynę do matni. Odwraca twarz 
od swego narodu dla kwestji scholastyki konstytu
cyjnej, lecz za to podaje czule rękę tna-gfabiemu 
Wielopolskiemu. Nie ściskaj jej tak mocno, królu, 
gdyż krew z niej tryśnie wszystkimi i porami!

Gdy tak Polska, wzięta we dwa ognie, wal
czy sama, bezbronna, z dwoma mocarstwami, Eu
ropa patrzy się na to z założonemi rękoma. Jak  
8ię przyklaskuje pięknemu ustępowi w tiajedji, 
rozprawiają o męczeństwie w Anglii, we I  rantji 
Snbskrybują i skubią szarpię. Niedawno JE  p. 
Billault radził, aby się odwołano do wspaniało- 
myślnośji rządu w Warszawie. Dzisifcj przf ma- 
wiają już z innego tonu, nie odwołują się już 
do wielkoduszności k a ta ; przyznają, iż kwestja 
jest ważną — odsyłają ją  do dyplomacji.

Tutaj autor wykazuje, jak bezwocne były za
biegi dyplomacji w ostatnich wojnach: wschodnie., 
* włoskiej, jak  jednodniowej trwałości jej dzieła.

Do tejże dyplom acji, mówi d a le j , będziecie, 
się znowu odwoływać? Lecz podczas gdy ona 
będzie sobie głowę łamać przy zidon~m atol ku, 
cóż się stanie z Polską? " 1

Czyż nie dosyć macie tych gwałtów, kradzie
ży, pożóg i rozstrzelać ? Czyż nie dosyć już na- 
rąbano rąk, aby unosić razem palce i pierścienie 
ofiar? Czyż zdaje się wam, iż ta piramida tulo- 
wów, głów i ciał posiekanych nie dosyć wysoko 
jeszcze wznosi się u widokręgu? Czegóż czeka
cie jeszcze?

Czyż Francja nie potrafi już prowadzić woj- 
iy za ideę? cóż mówię! za ludzkość, a w braku 

ludzkości, za siebie s im ę , w swoim własnym *n' 
teresie? gdyż w tej kwestji polskiej patrjotyzm 
idzie ręka w rękę z poświęceniem, tak jesi, - r 
swym własnym interesie! Cóż mówi bistorja od 
łat ośmdziesięciu? Mówi ona, iż Moskwa inii;ła 
zawsze ku Francji nienawiść wrodzoną. Przeciw 
Francji przystąpiła ona do podziału P o lsk i; ahv 
najechać F rancję , wysłała Suwarowa do Włocu 
Czyż wiele brauowało po klęsce pod Novi, aby 
Snwarów nre był powtórzył w Marsylji rzezi 
pragskiej ?

W każdej epoce, przy każdej sposobuościi 
spiskowała Moskwa przeciw Francji;

Ona podała pierwszą myśj do świętego przy
mierza ; ona utrzymywało w kwarantannie rewolu
cję lipcową; ona ciągle wi^dząo, iż sprzymierzeń
cem Francji jest wolność, kusiła jego monarchę 
do zniszczenia zaprzysiężouej konstytucji i popy- 
cLaia g 0 % tyłu jak  Klytemuestra, do zamachu na 
lud snem zujęty.

Wszystkie ciosy najdotkliwsze, jakich dozna 
ła  Francja w ostatnich czasach, pochodziły od 
Moskwy: wszys‘ką krew , którą przelała, prze
lała przez MośRwę. Gdyby Poisaa była stała 
murem między nią a nami, caryzm zamknięty w

swoich naturalnych granicach, byłby myślał może 
o cywilizowaniu własnego ludu, zamiast coby miał 
naruszać cywilizację Europy.

Czegóż się spodziewać po Moskwie, jeśli nie 
wojny albo zuowu cholery, którą nam posyła od 
czasu dc czasu jako swego aItere?o9 

~  Naród tea szjatyckf nie ma oulityki wewnętrz 
Dej, handlowej lub przemysłowej, — on ma tylke 
politykę zewnętrzną, a hasłem jego wojna, zaból

Trzeba jednak raz już położyć koniec temu 
s ta n o w i rzeczy. A więc wojna! mówią Cóż? czy 
to nowina? Prowadziliśmy, mówi autor, wojnę iv 
Krymie dla klucza od kaplicy, we Wios/ech ‘dla 
idei, w Sorji dl* wyznania, w Chinach dla ludz 
kóści, w Koch uchinie dla cywilizacji, w M‘.ksyku 
prowadzimy ja  przez ciekawość, aby wyszukać 
tam najlepszą formę rządu, a gdy Francja znaj
duje wszystkie te powody do wojny połączone 
razem w kwestji polskiej, roogłażby się tu w a
hać? Cóz ją w tej mierze wstrzymuje? niebez
pieczeństwo? Nie jost to argument franenzki, od
powiada autor Francuz.

Następnie wykazuje au to r, iż leniej było ze 
strony Francji me iuterwenjować wcale w spra
wie polskiej, jeśli interwencja miała by się ograni
czyć na pomocy czysto dyplomatycznej. W chwili, 
mówi on, gdy Moskwa będzie miała przekonanie, 
iż tutaj chodzi tylko o słowa na wiatr rzucone, 
odpowie niezawodnie, jak  Mikołaj odpowiedział 
lordowi Palmerstouowi: „Zanadto wiele mówiliście 
o Polsce; spodziewam się , iż tą razą było to 
Po raz ostatni.1" Wypov.iada autor siina nadzieję. 
iż na poparcie noty papierowej wyszle Frau 
o„a in n ą , dobitniej przemawiającą do rozumu, 
notę zbrojną, t.j. korpus obserwacyjny do Alzacji.

Lecz na jakiejze podstawie traktować z Mo
skwą? na podstawie r. 1815? Przypomnijmy so
bie, jaka  to b /ła  Polska z r. 1815, korzystajmy 
z nauk i, która nam dała bistorja. Aleksauder, 
pierwszy tegc im ienia, dal był Polsce konstytu

cję, lecz wolność Polski kończyła się z końcem 
łańcuch a , n<* którym ją  trzymano; pod pazurami 
łapy białego o’b-zyma ,  była ona Svwe ofiara; 
Jego carska Mośo -aczył z nią uawić się chwilę, 
aż mu się spoaobalo udusić ją . Aleksander zabił 
ojca, mógł więc również zabić dzieeso.

Nie uwodźmy się dłużej. T a sama przyczy
na sprowadzi zpwsze ten sam skutek. Moskwa 
nie mogła zasimiiować ani rozb-oić P o lsk i, więc 
też nie może wiecej posiadać jej i rządzić takową. 
Trzeba koniecznie Polskę przyjąć znowu do ro
dziny niepodległych ludów E uropy ; gdyż inaczej 
będzie ona nieustanną przyczyną bezładu. TJ^zy 
tego doświadczenie całego wieku, a jeśli ta pró
ba jeszcze nie wystarcza, czekajmy jeszcze: niech 
dzicz mongolska morduje i p a l i ; lecz czego dziś 
nie uczynimy, trzeba będzie uczynić kiedy in
dziej.

Polska nie zginie, oua nie może zginąć. Śmiem 
t o ,  mówi a u to r , powiedzieć z ręką wzniesmuą do 
g ó ry , cokolwiek się s ta r ie : to co teraz ogląda
my, to nie jest powstanie, to jest zmartwych
wstanie. . i

Oto jest cała treść broszury p. P elle tana/Jak  
to widzą zapewne nasi czytelnicy, myśli w niej 
zawarte, które tu oddaliśmy po najwiekszei czę
ści własnemi słowy autora, nie są w gruncie no
w e , broszura przedmiotu wcale nie wyczerpuje, 
bo czyż można ‘wyczerpać taki przedmiot w 
dziełku o 48 stronnicach? lecz oddaniem w żywych 
kolorach położenia Polski, gorącem przemówie
niem za nią wpływając na opinję publiczną, 
przyczyni 8ię autor do powiększenia tej synipa- 
sji, jak ą  sprawa polska od samego wstąpienia w 
ostatnie swoje krwawe stadjnm budzi w umysłach 
całej Europy, dla tego dzięki niecD mu będą za 
jego szlachetną pracę 1
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giębioratwach odnoszących się do majątku naro
dowego , czy to ze strony urzędników czy osób 
prywatnych, jakoto: przedsiębiorców, bankierów, 
i negocjantów, uważaną być musi za jawne i ka
rygodne przeniewierstwo w s p r a w a c h  publicznych, 
Rząd narodowy postanowił i stanowi:

Art. I. Teraźniejszy stan finansów skarbu, 
tudzież majątku narodowego tak w stanie czyn
nym ja k  i biernym , jakoteż przedsięDiorstw pu
blicznych, a nakoniec zakładów finansowych de
klaruje się od dnia dzisiejszego za nietykalny. 
Art. II. Wszystkim urzędnikom i osobom prywat
nym, a mianowicie władzom finansowym z porę- 
ki rządu moskiewskiego, dalej przedsiębiorcom, 
bankierom i ne&ocjantom zakazuje się niniejszem 
pod osobistą i majątkową odpowiedzialnością ukla 
dać, wykonywać i wspomagać projekta, które mają 
na celu jakiekolwiek przekształcenie dzisiejszego 
stanu finansów K ró lestw a, robót publicznych 
i zakładów skarbowych. Art. III. Wszystkie po
stanowienia i przepisy, dotyczące finansów, robót 
publicznych i zakładów skarbowych, dalej wszel
kie' kontrakta, umowy, koncesje, pożyczki, kupna 
i sprzedaże, słowem wszelkie przedsiębiorstwa, 
mające na celu zmienić stan finansów w Koronie, 
Litwie i na Rusi, a które władza nieprawowita 
chciałaby ogłosić lub wykonać, deklarują się ja 
ko niebyłe, nieważne i nieobowiązujące. Art. IV. 
Wszyscy przedsiębiorcy zagraniczni, b»nkiery lub 
przemysłowcy ostrzegają się niniejszem, by od 
dnia dzisiejszego nie wdawali się z władzą nie 
prawowitą lub z osobami od niej umocowanemi 
w żadne zobowiązania pieniężne, ani pożyczki, 
koncesje, przedsiębiorstwa, kupna ani sprzedaże. 
W przeciwnym bowiem razie wystawiają się na 
Straty mogące powstać ztąd, jeźli Rząd narodowy 
nie uzna tych zobowiązań. Art. V. Wszystkim 
władzom cywilnym i wojskowym poleca się wy
konanie niniejszego postauowienia, a osobliwie 
zebranie dowodów przeciw przestępcom tegoż. 
Warszawa 10 maja."

Jak  piszą do Danz. Ztg. z Warszawy, 18 
m aja, pełno w tamtych okolicach oddziałów po 
wstaóczych , a z prowincji dochodzą słuchy o two
rzeniu się nowych kompauij i zastępów polskich. 
..Okoliczność, że Moskale ściągnęli swe kolumny 
detaszowane do miast większych i tw ierdz, ula 
twia bardzo organizację powstańczą Polakom. 
Włościanie tworzą teraz wszędzie prawie większość 
walczących. W zeszłym tygodniu Polacy zrobili 
rodzaj poboru. Osobliwie wielu flisaków, płyną
cych właśnie ku Gdańskowi, opuściło swe -tratwy 
i galary. Co do koncentracji moskiewskiej, to 
faktem jest, że między W arszawą a Lublinem 
niemasz żołnierza moskiewskiego, z wyjątkiem 
Dęblina, gdzie stoi zaledwo 1 batalion. Od Lu
blina aż do Uśeiługa na drodze bitej znowu 
nie masz nikogo. Najwięcej wojsk moskiew 
skieb stoi w pasach pogranicznych. Kto się 
dostanie po za ten pas, ten już wolniejszy we 
wnątrz."

Na Litwie równie jak w Kongresówce ogólne 
trw a powstanie, i wzrasta ciągle. Dzienniki mo
skiewskie przyznają się do tego same jak w i
dzimy z Kurjera Wileńskiego i Inwalida

Kurjer W ileński, rządowy dziennik donosi:
Dnia 7, 8 i 9 maja jenerał moskiewski G»- 

neeki z trzema kolumnami wojska wyszedłszy z 01- 
kienik bił się z połączonemi oddziałami powstańców, 
których liczba miała wynosić do 2000, przy czem 
powiada raport moskiewski, że powstańcy „nie
raz próbowali odpierać ataknjące kolumny mo
skiewskie." Takie utarczki staczano pomiędzy mia
stami Subocz i Birżami, w folwarkach Guryszki i 
Skuryszki.

Dnia 12. maja pułkownik pierwszego gwar- 
dyjskiego pułku finlandzkiego, Alchazow, miał w 
błotach puszczy grodzieńskiej rozbić nowo orga
nizujący się oddział pod dowództwem brata pole
głego Ńarbutta.

Wedle Inwalida z dnia 22. maja, wybuchy 
powstauia w guberniach mobylewskiej i k ijo 
wskiej powtórzyły się i ostatniemi dniami.

Dnia 6. maja na granicy powiatu dryskiego, 
zaszło starcie pomiędzy oddziałem powstańczym 
a oddziałem porucznika pułku kostromskiego Pro 
topopowa, dowodzącego rotą pułku kostromskiego 
i komendą grenadjerskiego pułku artylerji. Godne 
uwagi, że porucznik dowodził tą  wyprawą Bkom- 
binowaną

W gubernji kijowskiej, w powiecie tarasz 
ezańskim, około 10 maja zaszło starcie pomiędzy 
powstańcami a kolumną kapitana Czystiakowa, 
drugie w lasach Mołodyckicb przeciwko kolumnie 
pułkownika Żukowa.

Najwięcej oddziałów powstańczych miało się 
ukazać w końcu kwietnia w gubernji grodzień
skiej, gdzie kilka oddziałów miało wyjść z la 
sów Brańskich. Oddział Wróblewskiego sformo
wał się w Sokółce, inny oddział przybył w Gro
dzieńskie z Królestwa, ogniskiem powstania s ta 
ła 8ię okolica Białegostoku.

Inwalid z 12 maja og łasza: „Wczoraj mini 
ster odebrał następujące depesze. W nocy z 7 na 
8 maja oddział powstańczy pod dowództwem To
pora zajął miasto Górki (ua pograniczu Smoleń
skiego) w gubernji mohylewskiej, zabrawszy ka
sy publiczne i wypróżniwszy arsenał, pobrał ko
nie i zmusił (?) uczniów zakładu naukowego, po- 
czem zwrócił się w liczbie 300 ku Czausom. W tej 
chwili dochodzi nas wiadomość, że w gubernji 
kijowskiej w tych dniach usiłowano w kilku 
miejscach wszcząć rozrnchy. Główni przywódzcy 
są  szlachta rodu polskiego i domownicy. Powstań
cy stara ją  się zjednać sobie wieśniaków, obiecu
jąc  im ziemię darować."

„Dla zniszczenia powstania, przedsięwzięto 
pastępujące środki: naczelnikom bielskiego i wy-

8okolitewskiego oddziałów rozkazano bronić pół
nocną stronę puszczy; z Wolkowyska wysłano 
kolumnę, ua odcięcie powstańców po drodze lidz* 
kiej; jenerałowi Engerowi rozkazano niedopu- 
szczać, przebrać się im do błot p ińskich; z Bia
łegostoku posiano kolumnę pułkownika Prygo- 
rowskiego i z Sokółki kolumnę Pencherzewskiego. 
Kolumny wysłane z Białegostoku i Sokółki, złą
czywszy się pod ogólnem dowództwem pułkowni
ka Pencherzewskiegc, 17 (29 kwietnia) poszły 
ku Pilatowszczyznie. Przeszedłszy 8 wiorst 
od Supraśla po traKcie grodzieńskim, przodowe 
rozjazdy oddziału postrzegły powstańców, roz 
łożoDycb za błotnistym ruczajem. Jak  tylko na
deszły dalsze roty, pułkownik Pencberzewski za
raz poprowadził wojska naprzód. Tu miało zajść 
starcie uporczywe; główny oddział podzielił się, 
drobne bandy ciągle jeszcze zatrważały okolice 
Dnia 30 kwietnia jeden z tych oddziałów P°d 
Królowym Mostem w lesie za rzeką Zieloną 
ucierał się z kolumną kapitana Tugendboiai. 
Cnotliwy kapitan żadnej nie miał straty. Je-.no 
cześnie odbywało wojsko rekonesanse w puszczy 
Białowifczkiej i w Brańskich lasach, gdzie napo
tykano mniejsze oddziały, Który unikały przewa
żających sił moskiewskich.

W nocy z 12 maja w  Białym stoku m oskale 
otrzymali wikdomość, że oddział Oduchińskiego, 
rozbity p r z e z  p u łk o w n ik a  P e n c h e r z e w s k ie g o ,
sformował się na nowo i poszedł na Sokółkę. 
Wysłano przeciw niemn kolumnę pod dowódz
twem majora Bajkowskiego, który z nią się ucie
rał w lesie Strablowskim.

Dnia 2 maja zaszło starcie niedaleko wsi 
Hornowa z oddziałem powstańczym, sformowanym 
przy wsi Dziatkowiczach. Kolumną moskiewską 
wysianą z K leszezek, dowodził jenerał-major 
Beklemiszew.

iNarbutt poległ w błotach lesistych na polu 
dnie od jeziora Polasy. Przy nim poległ jego 
adjutant Leon Kraiński."

K r o n i k a .

* D o 'najwaleczniejszych żołnierzy, j a k i c h  straciło p o
wstanie polskie w ostatnich czasach, należał Józef Łucki 
ze Sarn w Przem yskiem . Zdaw szy majątek na brata sw e
go , pospieszył b y ł w szeregi powstańcze z sam ego po
czątku walki. Po smutnej katastrofie jenerała Langie
wicza d. 17 kwietnia wróciwszy do Krakowa z  poprze 
dziurawianemi sukniam i, zaciągnął się następnie do o d 
działu jenerała  Jeziorańskiego. Pod Langiewiczem  w al
czy ł był jako sierżant przy kosynierach, zaw sze m iędzy 
pierwszym i, pod Chrobrzein i Grochowiskam i; w nowym  
hufcu brał równie zaszczytnie udział w potyczkach d, 1> 1 
6 bm. W  ostatniej otrzym ał ciężką ranę w  brzuch, k tó 
rej skutki przyniosły mu śmieić; umarł w Cieszanowie i 
został tamże pochowany razem z Litwinem h r .  T yszk ie
wiczem. Cześć jego pam ięc i!

’ Czytam y w dziennikach niem ieck ich, i i  do cytadeli 
ołomunieckiej Tafelberg wśliznęło się  było m iędzy inter
nowanych naszych ,rodaków dwóch szpiegów  m oskiew
skich. Tutaj daw szy się  in ternow ać, namawiali Polaków  
do ucieczki, za użyciem , jeśli by tego  trzeba było , g w a ł
tu przeciw straży. Lecz ci poznali się na p o d stęp ie , a 
gd y  rzecz ta doszła do wiadom ości w ładzy, zostali szpie- 
gi aresztowani.

* Tem i dniami wysłano z K rakowa do W iednia je 
dnego Francuza, jakoteż Szwajcara z oddziału Jeziorań
sk iego , przytrzym anego w R zeszow skiem . Z W iednia 
mają być odesłani do granicy monarchji.

Dnia ‘i i  b. m. aresztowano na Kleparzu trzech po
wstańców. B yło  to już koło 11 godziny w nocy. Jeden 
z nich umknął straży ne plantach. Żołnierz jeden strzelił 
za nim, lecz nie trafił go. Kilka dni przedtem przytrzy
mano tamże na tańcującej zabawie w ysłużonego sierżanta 
od żuawów francuzkich, który przybył był do Krakowa 
w celu wzięcia udziału w boju z M oskwą.

Dnia 19 b m. odstawiono z Krakowa 25 powstań
ców do Ołomuńca.

* W Poznaniu aresztowano 19 b. m. pana Mańkow 
skiego-

* Czytamy w Ost D. Ztg. następujące doniesienie z 
Gniezua z d. 18 b. ui. „Dziś w ysyłano ztąd więźniów  
polskich do Poznania. Jnż o 4  godzinie z rant zgroma
dzili się m ieszkańcy naszego miasta nadzwyczaj licznie 
na ulicach i p lacach , aby się z nimi serdecznie poże
gnać. Cała droga od domu karnego aż do przedmieścia 
poznańskiego była zasypana kwiatem  i gałązkami zielo- 
nemi. Odjazd rozpoczął się o kwandrans na szóstą. W ię
źniowie m ieścili się na 5 wozach. Na pierwszym  z nich 
siedział posiw iały  Bodzyński z drugą osobą , na reszcie  
w ozów  siedziało po czterech i sześciu. Z przodu i po 
bokach każdego wozu jechało po dwóch dragonów , w 
arjergardzie było ich pięciu. Cały konwój prowadził ofi
cer. Gdy pochód minął górę Lecha przy katedrze, zain 
tonował lud pieśń: „Boże coś P o lsk ę .“ B yła  tc nadzw y
czajna scena. Odprowadzono w ięźniów  aż do figury sw. 
Jana Nepomucena, a tam wołano do nich  z pożegnaniem': 
„Niech was Bóg prow adzi, do widzenia!"

W teatrze polskim w Czerniowcacb pod dyrekcją 
E isenbacha, k tó ry  liczną ściąga publiczność, w yw ołało  
przed niedawnym czasem huczne oklaski w ygłoszen ie  p o 
ematu Kornela Ujejskiego p. t. „Maraton." — Gdy na 
pow szechne żą anie dyrekcja chciała powtórnie zapo. 
wiedzieć w ygłoszen ie tego znakom itego utworu naszego  
w ieszcza , c. k. policja tamtejsza sprzeciwiła się  temu, i 
dopiero okazanie jej numeru ' 'azety Narodowej , zaw ie
rającego wzmiankę o w ieczorze muzykalnym we L w o
wie , na którym  ten wiersz deklamowano , zdołało w y
jednać jej zezw olenie

& Sarnowa.
* (A) Dnia 21 maja w yd arzy ł się  w Tarnowie wypa- 

dek, który w szystkich obyw ateli m iasta słusznie zdziwił. 
Aresztowanym  bowiem został o godzinie 9 wieczór oby. 
watel tutejszy, powszechnie lubiony i szanow any p. Fran
ciszek P iątkiew icz przez dwóch żandarmów w jadalni bo. 
telu krakow skiego. R zecz tak się  miała. Przed dwoma 
dniami zjawił się  tu w Tarnowie jakiś człow iek  dwnzna- 
czn y , ubrany w żołnierski mundur austryjackiego Strzel
ca i jak m ówią rzeczyw iście urlopnik od strzelców , po
czął prowadzić agitację m iędzy młodymi ludźmi, wyba- 
dyw ał tym  sposobem różnych ludzi, a pod pozorem chęci

dostania się  do Królestwa zbliżał się do różnych osób, 
m iędzy innemi także do p. Piątkiewicza, którego ofiaro
waniem niby usług dla sprawy narodowej ciągle dręczył. 
P. -Piątkiewicz nie m ogąc się uwolnić od napastnika, za
groził mu nareszcie, że będzie zmuszony w inny sposób  
z nim sobie postąpić.

W tedy urlopnik nasz oskarżyć miał p. P iątkiewiczr  
w najnikczemniejszy sposób, jakoby p. P iątkiew icz nama
wiał go do brania udziału w powstaniu, w skutek czego  
bez rozkazu ze strony przełożonej władzy, aresztował p. 
R otkiew icza wachmistrz żandarmski. Kilku żandarmów  
odprowadziło więźnia do koszar żaudarmerji, zkąd naza
jutrz o godzinie 3 z rana wyw ieziono go  pociągiem  kolei 
żelaznej w kajdany zakutego do Krakowa. Oto jest cały  
fakt trudny do uwierzenia, a jednak rzeczyw istj Kilku 
obywateli tutejszych robiło przedstawienia wachm istrzo
wi, aby uw olnił p Piątkiewicza, gdyż nie ma prawa do 
aresztowania go, na co tenże odrzekł że bierze rzecz całą  
„auf eigene V erantwortung.“

Ciekawem jest nr jakiej prawnej podstawie to się  
stać m ogło, aby w państwie konstytucyjnem , w którem  
według ustaw y o bezpieczeństw ie osób, nikt aresztow a
nym być nie m oże, jak tylko na mocy nakazu wydanego  
przez w łaściw ego sędziego i motywami zaopatrzonego; 
w którem w edług przepisów post. kam . nawet w śled z
twie szczegółow em , w yjąw szy kilka ustawą przewidzia- 
nycu w ypadków , kajdanów inkulpatowi wkładać nie w o l
no; w m ieście, gdzie istnieją w szystkie władze sądowe i 
Polityczne pierwszej instancji—wachmistrz żandarmski, 
aresztował sam owolnie obyw atela spokojnego i kazał go  
zakuwać w kajdany.

* Podobnej treści otrzymujemy korespondencję z Tar
nopola. Dowiadujem y się z niej, iż 19 b. m. aresztowano 
tan. dwóch m ężczyzn jądących szybkowozem  z Gzernio- 
niowiec, p. Callimachi Cagliari i p. Riehardot, pomimo 
to, iż pierw szy zaopatrzony był w paszport rządu m oł
daw skiego, drugi zaś w paszport francuzki. Przyczyną  
tego  aresztowania miało być domniemanie komisarza poli
cji w Czerniowcach, iż jeden z nich ma być jenerał Turr. 
Na tę m yśl miała wprowadzić p. kom isarza, już po od- 
jeżdzie tych panów z Czerniowiec, gdzie przez dwa dni 
bez przeszkody bawili, fotografia jenerała Inni jednak 
nie widzą wcale żadnego podobieństw? m iędzy tym  osta
tnim a owym i podróżnymi. Zresztą w iek ich nie jest od
powiedni w iekow i jenerała. Pomimo to jednak, jakoteż  
pomimo iż aresztowani ndowodniali tożsamość swej osoby 
listami, kartami w izytowem i, wekslam i na ich imię w y  
stawionem i, odw iezieni zostali pod eskortą do Lwowa.

* W okręgu wyborczym  Dubiecko i Brzozów wybrano 
na posła do sejmu krąjowego proboszcza rz. kat. z D o
maradza, ks. W ojciecha S tęp k a ; w okręgu wyborczym  
w Dem bicy padł wybór na posła powtórnie na włością  
nina z Łęk górnych, Jana K ozła.

* Doniesiono nam wczoraj jakoby lekarz Juwenal 
Niewiadom ski w o-zasie zaopatrywania rannych we dw o
rze m ołozowskim  przez m oskal, wraz z rannymi praw
dopodobnie także zamordowauym zostaf —

Podobno dr. Juwenal Niewiadom ski szczęśliw ie uni 
knąc zdołał grożącego mu; niebezpieczeństwa, albowiem  
właśnie z w iarygodnego źródła dowiadujemy się, iż nao 
czny św iadek widział rzeczonego lekarza w d. 19 maja 
wieczorem  juz po skończonej b itw ie rannych zaopąfry- 
wującegt).

* D o wczoraj (23) wieczór było w Sokalu um ieszczo
nych 13 ciężko-rapnych w szpitaliku, urządzonym u 0 0 .  
bernadynów. Pom iędzy tym i je a e n  ze  Lwowa W ładysław  
F u tem sk i. W  Liskach u p K rzyżanowskiego leży  4. W  
K orczm in iey i hr. K. K om orowskiego także 4. R esztę roz
lokowano po wsiach okolicznych. W szakże ciągle jeszcze  
zw ożą z zagranicy rannych. Dr. Nenpauer, jeden chirnrg 
b ełzk i Btarozakonny i dr Rechowicz zajmują się bardzo 
gorliw ie ich opatrywaniem. W Sokalu jest 3 doktorów, 
m iędzy  tym i dr. Głowacki ze L w ow a.

O sta tn ia  p o cz ta .

Wszystkie oddziały polskie, działające w 
środkowej częśui Królestwa u podsuwają się coraz 
bliżej ku Warszawie. Listy z 21 m aja mówią o 
nowych potyczkach koło Piaseczny (pierwsza sta
cja pocztowa od Warszawy) dnia 19 maja. Tegoż 
samego dnia inny oddział walczy! pud Skiernie
wicami. Przednie straże docierają aż do Moko
towskich rogatek.

Z powodu tych potyczek, w takiej bliskości 
W arszaw y staczanych, Moskale coraz surowszych 
używają środków. Zakazano chodzić z laskami, 
a kto się z pręcikiem najmniejszym ukaże na uli
cy, tego aresztują.

Oddział Słupskiego, o którym wczoraj dono
sił telegram, iż pobił moskali w powiecie raw 
skiai koło Babska, liczy do 2000 ludzi i złożo
ny jest z dotychczasowych oddziałów Oborskiego, 
W łodąa i Sznmlańskiego. Ma 300 jazdy, 600 
strzelców i 900 kosynierów, a między tymi prze
szło 300 włościan. Pod Babskiem ubili moskalom 
60 ludzi. Strzelcy są w 3/t części bardzo dobrze 
uzbrojeni. Jazda na dobrych koniach i z dobrych 
jeźdźców z Poznańskiego.

O oddziele Drewnowskiego nad Pilicą, któ
ry  się chwilowo rozszedł, dowiadujemy się z 
Bresl. Ztg., że przez 3 dni walczył z przemaga- 
jąeą 8iłą pod Nową Wsią niedaleko Warki w po
bliżu Wisły. Straciwszy wielu ludzi, odsądził się 
nagle od nieprzyjaciela i rozpuścił oddział, sam 
chroniąc się w bezpieczne miejsce,

Przyjezdni od starego Konstantynowa (na 
Wołyniu) opowiadają, iż dnia 20 b. m.4 w po
bliżu Macewicz widzieli obozujący dość znaczny 
oddział powstańców pieszych i konnych. Moskale 
odstąpiwszy od granicy, starają s,ę teraz pocią
gnąć zbrojny kordon jak od zarazy między po
wiatami pogranicznemi spokojnemi -  a dalszemi 
gdzie powstanie wybuchło i donąd z powiatów 
pogranicznych Bpieszy młodzież luźno

Z Królestwa donoszą, iż wojsko moskiew
skie jest do najwyższego stopnia znnżone i zde
moralizowane; ciągle pędzeni, do forsownych mar
szów źle obnei, nogi mają do kości poobcierane. 
Przy tem z nieczystości większa część choruje, 
podobno ma się między niemi pojawiać cholera-

Rząd narodowy zaprotestował jak  wiadomo 
przeciwko kontraktowi, zawartemu przez Wielo- 
jolskiego Zygmunta z kompanją angielską wzglę

dem kanalizacji Warszawy. Protest ten został 
w n ie s io n y  do konzula angielskiego, du domu ban
kowego Fruenkla i do samejże kompanji. Jak  się 
zdaje, kontrakt nie przyjdzie do skutku. W War 
szawie powieszono znowu dwóch policjantów, 
między tymi niejakiego Drozdowicza.

Moskale zaczynają palić lasy. Jak  donoszą 
z Ł ycka, 18 maja zapalili bory barańskie w 
Augustowskiem. W 24 godzinach wypaliło się 15 
morgów lasu.

Nie 1 miljona rubli, lecz 15 miljunow żą
dała Muskwa pożyczki od Towarzystwa kredy
towego. Towarzystwo odmówiło na zasadzie s ta 
tutów swych, dozwalających mu jedynie pożyezać 
na prawne hypoteKi Obawiając się jednak, aby 
Moskale w depozycie jako majątek Towarzystwa 
leżących listów zastawnych nie zabrali, kazała 
dyrekcja porozcinać wszystkie. Tym sposoberr 
w obieg puścić ich nie można.

Dnia 22 maja ogłoszono w Warszawie dwa 
rozporządzenia, podpisane przez hr. Kellera. P ier
wsze oddaje pod dowolną władzę gubernatorów 
wszystkich urzędników administracyjnych, sądo
wych i gminnych, to jest wójtów gminy, i do
zwala im bez wszelkiego śledztwa usuwać ich a 
innych mianować. Drugie mówi o ustanowieniu 
naczelników wojennych powiatowych, o urządze
niu straży wiejskich, które pod rozkazami będą 
naczelników wojennych, a bezpośrednio mają 
słuchać pomocników naczelnika wojennego. Po
mocnicy ci będą mogli otaczać się strażą wiej
ską, złożoną z 30 ludzi dla własnego bezpie
czeństwa. Straż ta pobierać będzie wtedy po 30 
kopiejek dziennie. Rozkazami temi usiłuje Moskwa 
lud wiejski wciągnąć w kontrrewolucję.

Książę Czartorysk Konstanty przybył do 
Chrystjanii (w Norwegji). Ludność przyjęła go z 
uniesieniem. W teatrze była demonstracja ua 
cześć Polski.

Jak  piszą do G. Kol. z Paryża, pan Drouin 
de Lhuys miał w Wiedniu przedłożyć formalny 
projekt przymierza Francji, Austrji i Augiji; Au 
strja bowiem miała podobno przystąp już na kon
ferencje w sprawie polsKiej, lecz natomiast Mo
skwa opiera się temu wszelkiemi silami, żądając 
kongresu, któryby rozstrzygnął wszystkie sprawy 
europejskie. Mocarstwa więc przychodzą powoli 
do przekonania, że Moskwa dla zyskania czasn 
udaje tylko gotowość do układów.

W Prusiech spór Izby z rządem królewskim 
wikła się. Ministrowie nie chcą być obecnymi w 
Iibie. Żądają aby ich wyjęto z pod władzy dy
scyplinarnej prezydenta, na co Izba już po raz 
trzeci odmówiła, uchwalając zarazem adref do 
króla, by go oświecić jakich ma doradców. Izbę 
rozwiązać boi się Bismark, mając naato kon
wencję moskiewską i groźby francuzko-augieiskie 
na głowie. Reakcyjny \iateifand wiedeński do
wiaduje się z Berlina, że z F rancją tam przy
chodzi do zatargów. Francja chce odpłacić P ru 
som Waterloo — równie jak odpłaciła długi Mo
skwie w r. 1855, a Austrji 1859. Vaterland mó
wiąc o p o w sta n iu  p o la k ie m , podnosi, ż e  jest ODO 
nadzwyczaj chytrze obliczonem, leoz Austrja p ra 
wdopodobnie nie da się zbić z toru zapewnieniem 
iż w granicach jej nie ma być powstauia. „CLcąc 
nas w pole wywieść, woła poczciwy Vaterlanf’, 
oszczędzają nas tymczasem. Potem, odniósłszy 
zwycięztwo nad Moskwą, wcale inną mmę poka 
żą czarnożóltym katom .z r. 1846." Caveant con- 
sules! Yaterland chce przymierza świętego.

Kraków dnia 23. maja.
A  Wczoraj do pana Bochenk? przyszedł z 

rewizją wachman tutejszy Siatkowski. P. Boche
nek zażądał piśmiennego upoważnienia do przed
siębrania tejże. Wtedy wyciąga ów wachman 
papier, daje do czytania, tam zaś stało następnit: 
„Panu Siatkowskiemu wolno przedsiębrać rewizje 
wśród miastn, kiedy tylko za potrzebne uzna 
(nacb Gutdiinken), i wszystkie osoby, któreby 
mu się podejizauemi wydawać m ogły,aresztować 
kiedykolwiek i gdzie mu się spodoba."

Przynajmniej jestto treść rzeczyw ista, lu
bo może nie teast dosłowny. Fakt ten jest tro
chę ważniejszy, jakby się komu na pierwszy rzut 
oka zdawało; gdyż jeżeli p. Siatkowski ma od
rębne gusta, czego się spodziewać można, to la
da fizjognomja, z którą nie będzie łaskaw zasym- 
patyzówać, wyda mu się podejrzaną, i raczy ją  
zaaresztować.

Tak obszerna tajua instrukcja, dana podrzę
dnemu urzędnikowi, jest nie tylko wbrew brzmie
nia konstytucji, ale jeszcze przypomina inkwi
zycję hiszpańską, która podobne w ydaw iła m a n 
daty. Należy się iednak spodziewać, że wysoki 
rząd na przedstawienie mieszkańców Krakowa, 
uchylić to raczy. (Zdaje się nam. iż to jest je 
szcze dawniejsze p lecenie z czasów, gdy jeszcze 
nie było ustawy o wolnrśui osoby i nietykalno
ści mieszaań, które polecenie powinno być da
wno usunięte. P. r.)

Dzisiaj wydajemy tylko pół arkusza 
Gazety Narodowej; drugie pół arkusza w yj
dzie we wtorek, Tym sposobem dla dwóch 
dni świąt nie zostaną czytelnicy bez wia
domości a ż  d o  środy.

Gdy z końcem maja prenumerata 
kończy się wielu czytelnikom, przeto ich 
upraszam y o weześne zamawianie, dla uni' 
knięcia przerwy w odbieraniu Gazety Na
rodowej.
P rzedpłata wynosi na czerwiec i  zł. 5 0  kr. 
Na 4 mies. (od czerwca aż do 30 wrześ.) 6  zh



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Na posiedzeniu akademji paryzkiej p. 
Perrot przedstawi! uwagi nad konduktorami, 
oparte na najściślejszych doświadczeniach  
p. Gavarret, profesora fizyk i; wykazuje on, 
że działanie piorunocięgu niesłychanie jest 
powiększone, gdy zamiast jednego ostrego  
końca, konduktor opatrzony jest koronę koń- 
eów ostrych kilkunastu lub więcej, przez co 
znacznie ułatwione jest wylewanie się e lek 
tryczności cicho, bez żadnego o d g ło su ; nadto 
uzbrojenie piorunocięgu kolcami bocznemi, 
w  pewnych odległościach wzdłuż prętu sa
m ego utkwionemi do niego prostopadle, u ła 
twiając jeszcze bardziej odp ływ  elektryczno
ści, zapobiega najzupełniej nawet bocznym  
uderzeniom piorunowej iskry przy najgwał 
towniejszej burzy.

— Produkcję surowego żelaza na całym  
św iecie obliczają teraz na 143,30o.u00 cen t
narów, z czego 15,115.000 cent. przypada na 
N iem cy, 75,372.000 cent. na W . B rytanję,
17.250.000 na F rancję , 16,000.000 na Stany 
Zjednoczone Am eryki, 793.800 na Prusy,
6.500.000 na B elgję  , 5,700.000 na Austrję , 
4,700.u00 na Rosję i P o lsk ę , 4,300.000 na 
Szwecję iN o rw eg ję , a 1 milion centnarów na 
Hiszpanję.

— C. k. D yrekcja skarbu ogłosiła , że 
stem plowane blankiety na prom esy losów  
w ygotow ane zostały także i w polskim ję 
zyku, i że sprzedażą takowych zajmują się  
obw. m agazyny tytoniu i stępli.

— Z Anglji wyprowadzono w r. 1861 na 
30 miljonów talarów machin rozmaitych, z 
których na 3 miljony do Rosji przypada.

— C zesk i bank esk o n to w y  w  P radze n ie
d aw n o  za ło żo n y , w yd aje  10.000 a k cy j p o  
200 złr. z ty ch  już'[ trzy  czw arte  rozebrali 
kapitaliści, ta k  że jty lk o  2500 p o z o sta ło  przed
staw ia jących  500.000 złr  d o  w zięcia .

— Miasto W iedeń spotrzebywa w edług  
urzędowych w ykazów corocznie 350.000 wia 
der wina, przeszło 1 miljon wiader piwa 
98 000 sztuk karmionych w ołów , 140 000 cie  
ląt, 200.000 baranów, kóz i t. p., 100.000 
sztuk wieprzów, 330.000 gęsi, kapłonów, ka' 
czek i t. p ., 1,300.000 par kurcząt i gołębi.
6.000 sztuk jeleni, dzików i sarn, 180 000 za 
jąców , 50.000 bażantów, 20.000 cent. ryb  
16000 cent. ryżu, 1,200.000 cent. mąki

230.300 cent. chleba, 300.000 owoców, 55.600 
cent. masia i tłustośei i 60 miljonów jaj.

— Na targu wiedeńskim  d. 18. b. m znaj
dowało się  2381 sztuk wołów (galicyjskich  
1218); płacono za sztukę szacowaną 520 oo  
720 funtów, 125 do 189 z lr .; centnar 24 
do żb1/ ,  złr.

— W  Krakowie przeciętne ceny ziem io
płodów, mierzyca pszenicy 4 złr. 15 kr., żyta 
2 złr. oO kr., jęczm ienia 1 złr. 75 kr., owsa  
1 złr 63 kr., ka-tofli 70 kr.

Kurs lw ow sk i,
Dają Zadają
w. a. w. a.

z dnia 22 . maja. g l- l et gl. 1ci.
Dukat holenaerski . . . . 5 21 “  5 26
Dnkat cesa rsk i....................... 5 22 5 28
M oskiewski póJE peryał . . 9 1 9 11
M oskiewski rubel srebrny 1 73 1 76
Praski talar kur..................... 1 64 1 66
Galie, listy zast. w. a. \  
Galie, listy zast. m. k. 1 -o 
Galieyj. oblig. indem. } E §

75 73 76 £5
7 9 ’49 80 m
74|30 75 8

Pożyczka narodowa. . I -0 §• 80 75 ttl 50
A kcye kolei żel. ga l. . J 203(25 206.25

Kurs w ie d e ń sk i,
z dnia 22 maja,

W . i 

gl

II- “ 
fśl

Oblig. długu państ. 5% za 100 g l. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5•/, za 100 g l. tn. k. 
A kcye uinku narodow ego za 1000 g l.  
A kcye Towarzystwa kredyt, la 200 g! 
Londyn 10 funtów sterłicgów  . . .
Dukaty cesarskie s z tu k a .....................
Śrebro zą 100 zł. w. austr....................

76
81

797
194
110

5
110

55
25

70
60
28
35

Przyjechali dnia 22  mąja.
P P. Tuszow ski R. z Lnblina, hr. Ba- 

worowski W. zStrusow a, Leduchowski G. z 
Podola, L isiecki H , z Polski, Bogdanowicz  
M. z Czechrowa, S ikorski J. z Dębnik, Tu- 
rański M. z Lewarty, K rzysztofowiez K. z 
Załuczy, Mąezyriski M. z Krakowa, Cywiński 
L z Zarzyszczy, Chwalibóg J. z L ipow iec, 
br, Dzieduszycki W. z Pieniak.

W yjechali dnia 22  mąja.
P P . Bukasiewicz J. do Browar, hr. 

Orłowski A na W o ły ń , K utkowski Z. do 
Czerlan, Soroczyński R. do Choronowa, br. 
Starzyński B do Derewni, Miliński J. do 
Helenkowa, Czajkowski A. do Bóbrki, Bia-

łobw.yski J. do Dziedziłowa, Sm oleński K. 
do H orczowa, Cbojecki Z. do Droliojewa, 
Komarnicki J. do Magierowa, Bohdan H. dc  
Zadwórza, Łęczyński S. do B a tia ty cz , Gra- 
bianka Leszczy c S. do Brodów, Roziucki K. 
do Czarnokoniec, Niezabitowscy F . i L. do 
Zameczka, Koplicz M. do Artasowa, Czer
w iński J. do Ćiemierzowiec, Januszewski T. 
do Ubienia, hr. Dzieduszycki J. na P odole.

"-1

Uiłi^d^siiienfau
Stroiciel fortepianów

Józef Buczyński
wydoskonaliwszy się w ró
żnych fabrykach i składacn 

_ fortepianowych, robi, napra
n ia  i stroi wszystaie gatunki fortepia
nów tak w miejscu jakoteż i na prowincji 
po najmierniejszych cenach Mieszka 
przy ulicy Halickiej pod .1 20 — 21 
miasto do kapitulnej. 275. 1—4.

F o t o g r a f i a .
Józef Maliszewski fotograf z Gra- 

cu w Styrji, przedtem assystent nad. 
wornego fotografa cesarza A u str ji, 
oś-inela się podać do wiadomości w y  
s o k ie j  s z la c h c ie  i w s z y s tk im  o -  
b y w ftte lo m  iż ua Mąjerowskiej uli
cy nr. 671 % swoje Atelier w dniu 1. 
czerwca otwiera.

Zdejmuje obrazy tak w wizytowych 
karach jako też i wielkie najnowsze 
popiersia, prawie w w ielkości żyjącej 
osoby, oraz w szystk ie  przedm ioty.

Zdejmuje z natury pokoje, raonu 
menta plastyczne jakoteż olejne obra
zy i stało-miedziano ryte w życzonych 
wielkościach.

Dla panów fotografów w krótkim- 
czasie wszystkie chemiKalia, oraz pły
ny fotograficzne sprzedawać będzie.

Dla pp. diletantów jakoteż i dla 
dam mająeyth zamiłowanie w tej sztu- 
ee, udzielać będę najnowszych wiado 
mości najgruntownięj. 272 1—3 

Józef M aliszewski.

ł l i v * v c f  a  ukończony posiadają 
j o l e l  cy praktykę adwo

kacką ; cotarjslną, poszukaje miejsca 
tu lub na prowincji. Listy franco: A. 
W. bióro redakcji Gazety Narodowej. 

274. i _ i .

Nauczyciel fraueuzkiego języka 
uczy terze język pod gw arancją w 
przeciągu 6 do 8 miesięcy podług no
wej metody.

Wiadomość w Ekspedycji Gazety 
Narodowej. 273 1— 1.

U w iadom ien ie .
We wsi Pobereżu jest 500 fatrów  

kubicznych drzewa opałow ego
piłowanego i suchego do sprzedania; 
gatunki tychże są. 250 łatrów Lubi
eżnych czystej grabiny, krągłej dobrze 
ułożonej i 250 łatrów kubicznych drze
wa miękkiego, z wolnej ręki do sprze
dania.

'•~r Położenie tych łatrow jest nad prze
wozem Marjampola koło Dniestru i 
koło murowanej drogi, wszystkie łatry 
są na równinie.

Potrzebni kupienia takiego drzewa 
mają się zgłosić do samego właściciela 
Pobereża, które to lub całkowicie lub 
też podług umowy równemi partjami 
za złożeniem zadatku przedane będą, 
byle do końca jesieni zapłacone i za
brane były.

Pobereże post rest. Maryampol.
271. '  1—1.

n u c h a l t e r a
rutynowanego i horespondeata

równie w polskim jak  i w niemieckim 
języku i w rachunkowości kupieckiej 
biegłego, poszukuje się dla znacznego 

zakładu przemysłowego.
Bliższą wiadomość udzieli franco 

we Lwowie Juljan Topolnicki urzędnik 
banku, ulica Sykstuska I. 644 l/« 1 
piętro. 266 2 —3

Napicie siarczan** w liiin iE iif
trzy mile ode L w ow a, a jedną milę 
od stacji kolei żelaznej w Gródku od

dalone, otwarte będą
dnia 2 0 .  maj** 1863.

Szybkowóz pocztowy codzieu odchodzi 
ze Lwowa do Lubienia a ztam iąd da 

lej do Sambora.
O wczesne zamówienie pomieszkań 

uprasza się pod adresą:
„Zarząd kąpielowy w Lubieniu  

przez Lwów.
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele P o 
wiezione do Lwowa, raczy udać się 

o to wprost do Zarządu kąpieli. 
200 \  5“ 6

W gmachu teatralnym są lokalnoSci 
na sklep (poprzednio skład mebli p- 
Sieradzkiego), zawierające 12 oddzia
łów, od 1 czerwęa 1863 do wynajęciu.

Bliższą wiadomość powziąść mo
żna w Zarządzie gmachu teatralnego 
pod I. 15 na 1. piętrze. 259 3 - 3 .  

\
iry| - ff| jjnr W HTlf

Ponieważ oziminy przez zimę wy
ginęły, przeto pozwalamy sobie panów 
gospodarzy na wcześnyi posiew Tur- 
u ip s ó w  (jesienno-pastewnych bura
ków) uwagę zwrócić, i polecamy w tej 
mierze nasz skład nasion w najumier- 
kowańszych cenach.

Nenmann i Eleinert
we Lwowie 

plac Marjacki l. 361. 
___________ 167_ 2 - 6 ________ _

W i e ś  do w y d z ie rż a w ien ia
od św. J a n a , w obwodzie Żółkiewskim 
pół mili od Bełza, obejmuje 260 mor
gów ornego pola, 200 morgów pastwisk 
i 700 morgów łąk. Bliższą wiadomość 
powziąść można ustnie lub za listami 
frankowanemi w Korczminie ostatnia 
poczta Uhnów. 169 2—

Go tylko

W PARYŻU, BERLINIE 1 WIEDNIU
dła D A M  najnowszego wynaleść można było, sprowadził już znany z tanich cen

« t
J .  K f i n i A Y E K A

a m i a n o w i c i e :

Suknie gotowe strojne i negligś od 1 8 zł. do zł.
Mantyle, Narzutki, Paletoty i Płaszcze od ! •  zł. do trn a  

Wełniane materje rozmaite od kr. do 0  a  2 H  kr-
Jedwabne 99 99 od i a 20 kr. do A

Chustki Cachemire haftowane od 12 zł. do 8 0
15 
8 0

„ Barege i Orenadme 
„ koronkowe „ 99

99

4
0 99 99

99 99



SłAIBY BAŁSAH VET0RISII6O,
tudzież

Aprobowany przez fakultet m edyczny we Lwowie i c. k. gubernium Galicji

trznych i Policji królestwa P olsk iego , po uun.iaui.eiu przeKonamu się o z b a w ie n n y ...____
kach na chorych w lazaretach warszawskich lubelskich i innych , na m ocy raportu rady 
ogólnej, hjkarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również w c. kr. la- 
zarboicn w ojskow ych wiedeńskich z nailepszym  skutkiem używany bywa. W najnowszym  
zaś czasie- u ministekjum spraw wewnętrznych w W iednia upoważniło sprzedaż tego balsamu 
w całej n onarthji^

Tem  niezrównany, przez różne towarzystwa uczone aprobowany, i dla zadziw iają
cej .skncecnzności w rozm aity— si„bcjw,ach od lat wielu w kraju i za granicę używany śro
dek . bez reklam i przechwałek z każdym duiem niezbędniejszym  i poszukiwańszym  się staje.

C zejęi c-.ila słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p dotknięte i tak zwany 
sito'doillCureuJf“ _ w najKrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia; flultsyę, ból zębów  
i g ło w y  cudow nie prawie odejmuje-, w szkorbucie zastępuje w szelkie najbardziej zalecane 
środki. Na rany w szelkiego rodzaju ukazał się środkiem najskuteczniejszym, i dla tych  
*wuicti nadż.. ycfcajnych w łasności w lazaretach wiedeńskich od roku 1359 cięgle z najle
pszym skutKiem jest używanym, jak  dow odzę liczne i pochlebno zaświadczenia najzna
kom itszych uskarzy złożone w każdym głównym  skraazie.l.l^V -

\v  zapaleniach ócz okazał się  balsam V etoriniego bardzo skutecznym, używajęc go  
w następujęcy sposób: do pólkwaterki czystej źródłowej w ody wpuszcza się 10 do 15 kro
pel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy plóciennę cienka szm atkę, prze- 
myw_ się lekko oko klika razy — toż ssm s można robić okłady z tejże mieszaniny.

Jako środek hygieniczr.o-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem  używa- 
ęc g o  w czwartej części z wudę, uietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo- 

icr i g ładzi zmarszczki* do płukania ust /. wodą u ży ty , zęby od psucia, szczególniej tak 
śwśnej „oa.iesu zachoruje, nieprzyjemny cdór zupełnie oddala i dzięsła wzmacnia. — Opis 
ttżykriH it  je st przy każdej fiaozeczpe. Flakon balsamu tego kosztuje 1 złr. 5 0  kr. w . a.

Balsam kr-ipiami na gorący łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszę woń wydaje i n„j- 
kobztoitiAęjsze zagraniczne pacLmdła do Odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje.

Zaszczytne i nader korzystne Zaświadczenia najznaczniejszych lekarzy, w urzędowo 
i galizowanych odpisach przejrzeć można w głów nych składach.

Skład g łów ny utrzymuję: w Ą ltonie Priester, w Hamburgu Louis Jam es M nyor, 
w Now j  ut Yorku B.irend i’ohn, w W ashingtonie Juliusz Lesser, w Pradze F. Furst apt. pod 
ił ty- am płet w W iedniu redakcja Postępu, w Opawie A d olf Hanke, apt. pod białym  
udotem w R zeizow ie  J. Schaiter i spóika, w Sanoku J. Jaklitsch, we L w o w i e ' p p .  A. 

LeHiner (dawniej Laneri) P M ikoiasch, apt. Rucker dawniej Toruanka i B. Stiller; w 
”U iiłbO w i e pp Jahn, J N Waitsr, i M olędziński apt. pod barankiem.

Na prowincyi maję g o  : w Białej p. R. F ijałkow ski, w Bilsku p. J. Hanke i p. G 
J ihanny apt pou c za r u /u  nrłem, w Boi hci p. N iedzielski, w Buczaczu p.Kordrębski iK ercel, 
w Brodach pp. W. H. Kliiber i Neustein, w Brzeżanach pp, E. Moerl i Fadenhecht, w 
Bursztynie p. Nęcki, w Brzostku Porf. Zieniewicz, w  Czerniowcach p.  ̂J Różański i Ign. 
Schnurch,'w D ębiej p. J. M asłowski, w D zikow ie p- N. Górzyński, w Glinianaeh p. Heim, 
w Gródku p. Tom aszewski, w Hamburgu p. Gotchelf V oss, p. Louis Kruger, p. W illiam et 

i i n w f-Tnaintunip n_ fii"zvhnwski _ W  J?)r09ia.wio n. .T Rnhm

owicz apt. i Kupferm^nn, Krakowcu p. Dobrzański, w Krośnie p. W. L. Chodacki, w  
>ze « r  vicaetą.p. Stehlik, w Leżajsku p. Jiaresch. w Lubaczowie p Maresch, we Lwow ie  

n E llcnb blist pon w ęg. koronę i lłorn. w Łańcucie p. Swoboda, w Mośc:"ikach p. J, Szaioot, 
v  Naroh. p- Fcderbiuch, w Oswięciude p. W. Polaczek, w Przem yślu pp. Bajer, Nahlik i 
Pr-czyńsl-i, w Przemy śl»nacL p. ftliędlicki, w Przeworsku p. F. Switalski, w Rawie p. 
Dieati w Riidziech.iwie p 'A .  Jaśkiew icz, w Rozdole p. K rzyżanowski, w Rym anowie p. 
E* Im ' Burski, w Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborze pp. G ilatowski, Riedl, iK riegs-

w Sokalu p Mussil, w Sokoiow ie p.Danozak, w Strzyżow ie p. Zajęczkowski, w Nowym  
■Siozn p. Kosturkiewicz spadkob., w Stanisławowie pp. W . Majewski i R udolf Switalski 
ai>ł )k»rz" Sędziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie p. E Mańkowski, w Stryju p- J. S ido
rowie*. w T a.nopJlu p- Moi..w«cz, w Tarnowie p. J. Jahn, w Turce p. M. P ią‘ek, w 
W a d w lea ch  p. Górecki, w W ieliczce p. F . J . W ontorek, w Z aleszczykach p. J. Kodręb- 
ki, w Żółkwi p. Krzyżanowski, w Złoczowie p. Petesch, w Zurawnie p. P ostępsk i, w

Miuhalewicz
p p .  przedsiębiorcy, którzypy sobie życzyli miec ten balsam w swoim  składzie, 

roczą *iR zglosić do jed n eg o  z głów nych składów  w Krakowie, we L wow ie, R zeszow ie  
Inh Wiedniu W eis apteka pod Murzynem i V oigt apt. pod węg. koronę, w Foitiezenach  
C . W orcel.

Geua dla Anstrji jednej flaszeczki kozztuje 1 złr. 50 kr. w. a. — dla Niem iec 1 pru
sk i ta l-r  — dla Rosji L rubel w śrebrzo — Dla Anglji 8 szylingów  — dla Francji 3 fran
ki — dla Pnrcji 24 pięstry — dla Am eryki l ' / j  dolara. 142 (10—0)

A u s s c l i l i e s s e n d  p r i i .  B u s c h t e h r a d ę i

E I S I I N B  A i l Y
/ f  Fabrordirmyj: uncl T «ri f  dej taghchen Fahrten  zvv isohep

P r a g :  u n d  C a r l s b a d
gflltig Yom 1. Mai 1863.

Abfahrt ron  P rag per Staatsbahn um 7 Uhr 50 Min. Aben.ds._
„ „ Brandeis per OmnibHS um 9 „ 50 „

Ankanft in CarUbad n * „ 11 „ 42 „ Frjib. i

Abfabrt von Carlsbad per Omnibus um*3 Uhr 40 Min. Nachmittag.
„ „ Brandeió „ ,  6 „ 25 „ Friih.

Ankanft in Prag per Staatsbahn ,  8 ,  15 ,  „
____________  2 3 5 .  4 - 4

F a h r  p r  e t u e :

von P rag  bis Carlsbad oder vice versa
I. Classe 9 fi. 46 kr. Ssterreicbiscbei Wfthrung.

8  ,  5 0  ,  n nII.
III „ 7 „ 55

50 Zoli Ffnnd Reisegepfick sind frei. Fahrkarten nich  CarUbad werben 
an der Cassa im Staatsbahohofe Prag und nach P rag im Hotel zam „Paradies“ 
in CarlsDad ausgegeben. ~

1
Dtese Fahrten haben direkten Ansehluss an die Ziige der Staatsbahn von 

Wicn and Pest und vice versa.

P rag i**n 2 0  A p r i l . 1 8 6 8 , Die D irectiou.

Przesyłki wszelkiego rodzaju
tow arem , m eb li i spr*ę  

podróżnych lul i  domowych
we wszystkich kierunkach tak w kraju jak  i za granicą, ułatw ia 

szybko i p0 cenach miernych

243. 3 — 12* Biqro "spedycyjne

A u gu sta  &«helfieiiberg:a
we Lwowie przy ulicy Wyż3^ej Karola Ludwika pod 1. 312.

J L a r i ? * ?  I * * -* ? I r * ,

E uświadczony środek zsr. dozj przeciw 
zarazie bydła, sławny

PROSZEK KiiiiftEiiBllRGSKI
iRrzyn,nję na składzie niefalszowany

we L w uw ie jedynie pp. K onstanty  
Isk iersk i, apteki P. b lik o lasch a , 

A Berlinera i Zyg. Raękera
W Bóbrce C Czarnik, w Przem yślu  

F. Gaideczka i syn , w Brzeżauach J. Margu- 
lies, w R zeszow ie Schaiter i spółka, w Bro
dach W . D eck ert, w Drohobyczu L. K lecz
kow ski, w Oświęcimie St, Dulkowaid, w Ra* 
dziechowie A. Jaśk iew icz , w Tarnopolu E. 
Latinek i A. M oiaw etz, w żó łk w i Krzyża 
now ski. 132 3 —Gł

GASTROFAN
Wielokrotnie wypróbowany i ze 
swych zbawiennych ssutKów za
lecany środek na wzmocnienie 
żołądka, na uzyskanie apetytu, 
sporządzony według przepihn le
karskiego z ziół alpejskich.

Fiaszeezka tego płynu z do- 
kłaanem opisaniem sposobu uży
cia, kosztuje 70 centów

SKŁAD główny utrzymuje 
apteka A. Berlinerą, równie jak  
apteka Z. Rukera.

Fomniejszfa składy utrzymują;
W  Bucz»uzu Czerkawski i Lip- 

schutz, w Brzeżanach F adenhecht, w 
Stanisławowie Tomar.ek, w Tarnop olu 
Latinek. 210 2 —24*

Z ak ład  zd r o jo w y

W IWONICZU
otwarty zostaje od 15 maja b. r. 

Kąpiele jodc bromowe, kąpiele że la  
zne, łaźnia parowa.

Zdroje nowo oprawione w gran it, re- 
zerwoary rozszerzone. Prócz dawnych 
świeżo odnowionych pomieszkać, przy
było 40 pokojów zupełnie nowych, do
brze* umeblowany h. Restauracja za
spokoi wszelkie słuszne wymagania 

po miernych cenach. 
Zwracamy uwagf chorych piersio- 
wycĄ jna zbawienne sk^tkii wdechania 
gazu weglowodowego, źródła naftowe
go Bełkotki, na czyste i orzeźwiające 
powietrze wśród lasów szpilkowych, 
m iar owicie zaś na ŻĘTYCĘ wyborną 
po własnych umyślnie w tym celu za
kupionych owcach- przyrządzaną pod 
dozorem lekarza miejscowego dr. Mo-

szczańsftiego.
Zamówienia przez licty franko

wane przyjmuje Zarząd zakładu zdro
jowego w Iwoniczu, ostatnia poczta 
Miejsce. Koleją żelazną od Lrakow a 
dojeżdża do Tarnowa , od Lwowa 
zaś do Przemyśla, zkąd dalej pocztą 
do Miejsca cztery razy w tygodniu.

188. 6 - 8 .

ŚW IEŻE WODY

m i n e r a l n e
wszelkiego rodzaju, krajowe, jakoteż 
zagraniczne, są już do nabycia, i mo
żną cale^ j^to dostać po naju-

niiarkowańsi.ych t-enach n

KAROLA SCHUBUTHA
przy ulicy Krakowskiej Nr. 150, ta 
kowe sprowadza blisko co dwa tygo

dnie świeżo. 189 H — 12.

Skóry każdego rodzaju
do ga-barstw a białoskórniczego nale
żące tak z włosem  jakoteż i bez włosn, 
jak  np. sarnie, barankowe, psie, lisie  

i t. p. d ) w ypraw y. 
Zam ówienia i przesyłki przyjmują się  

franko  u K a ro la  D w o rsk ie g o  
ulica Halicka Nr. 18 m.

Od komitetu Stow arzyszenia gar
barskiego i farbiarskjego 1 iłoss»o ni 
czego w c L w ow ie. 241. 4—0

K r y n i c a '
Wielki dom gościnny pod

„ t r z e m a  r ó ź j u m i , “
zaopatrzony we wszelkie wygody, (p0. 
ściel, bieliznę, usługę i t. d.) dla przy 
bywających osób z dniem 15. maja o- 

twartym zostaje.
Zamówienia z zapewnieniem , przyj

muje handel Teofila Seiferta w Krako- 
kowie, lub na miejscu w Krynicy.

192 6 ~ 3#

Księgarnia KAROLA WILDA w e L w ow ie
zwraca uwagę czytającej powszechności na swój ą /yL-dawnc. )ni 

zaszczj tnią, znaną
r l V \

WypożycMliiię książek
( c  z  y  t  v  1  hi i  e ) .G <

. , ^ ° CZ zawartych w wydanym roku 1861 zupełnie nowym katalogu  
książek polskich, wypożyczalnia wzbogaconą zostda znowu kilkuset n o w j 
mi dziełami, a z dawniejszych w szystki^nu co qo niedaw na były  zaka
zane, a teraz pozwolone zostały.

Są tam między innerui dzieła Zygm unta‘K rasińskiego i Juljusza SIo- 
( 83*1 1 °' Czajkowskiego W ernyhora, Mochnackiego P ow stan ie  z roku
• 1 o A ‘*lia °Pi8ów i pamiętników z kam panji w ęgierskiej w roku 1848 
i 1849 i t. p. i »

K a t a l o g  d z i d  f r a n c n z k i c h  z a p e ł n t e  n o w y
mieści w sobie do 8000 tomów doborowych dzieł historycznych i powieści- 
niepnmijając iiajnow szyćli i n aj poszukiw ań szych ; dla wygody publiczności 
dodany został spis dzieł dram atycznych i osobne zestawienie takich , które 
m łodym  osobom  bez obaw y dc czytania dać można.

Zupełnie nowy katulog dzieł w  języku  niem ieckim  jest pod prasą.

Geny abonamentu zostają i nadal:
I. Abonament pojedynczy t. j. 2 do 4 tomów naraz:

a) od dzieł polskich lub niem ieckich miesięcznie 1 złr., półrocznie z
góry 5 złr. w. a. t

b) od dzieł francuzkich miesięczn.e 1 złr. 60 k r , półrocznie z góry 8
złr. w. a.
(NB. Płacąc za dzieia franeuzhie, można na przemian brać i pol

skie i niemieckie.) Kaneji składa się 3 złr. w . a.
L Abonament mieszany na 10 tonióu naraz, miesięcznie 3 złr. 25 kr., pól 

rocznie z góry 16 złr. w a. Kaucja złr. 12 a. w.
III Abonament mieszany na 20 tomów r-raz , miesięcznie 5 złr. w. a., pół

rocznie z góry 25 złr w. a. Kaucja 25 złr.

Niemniej zwraca się uwagę szanownych m iłośników  m uzyki na połą
czoną z tąz księgarnią

Wypożyczalnię not muzycznych
zaopatizonę ,.v dobńr nót wszelkim  wymagaraom o pow iedzieć m ogący i uzupełnianą c ięg le

najnowszejni utw ,rami.

Ceny abonam entu:
„ t a) pojedynczego na 3 do 6 sztuk naraz, m .esięeznie 1 złr. 60 kr. — półrocznie z 
góry 8 Złr. 50 kr. Kaucja 2 złr. w. a. ‘ ’
ir„„ : ^  sztuk naraz, miesięcznie 3 złr. 20 kr — półrocznie 46 z łi w. a .
ivaucjr odpowiednia wartości nót wziętych,

Szczegółow ych warunków abonamentu dostanie w tejże księgarni bezpłatnie. L in y  
przyjmują się tylko frankowane. '«1 M „ Ml—  , 1 _  _
, K atalog nót fortepianowych, ooejmujący przeszło 11000 sztuk, kosztuje 75 kr w. a.

dodatek now y jest pod prasą,
K atalogi nót na inne instrumenta i śp iew , przygotowują się do druku 160 2 —10*

H. 'A p tek a  4 . !jed in e r a  M
'■ T - |

( d a w n ie j  L ą n e r e g o )  ’w e _ L w o w i e ,  p K

otrzymała św tezy zapas

ja ą s tę p u ją c y c łj .  a r ty k u ló .w . to a le to w y c h  o d  d a w n a . z _ ię b  z b a w io n n y c h
aKutków znanych

UW D" fiUTTONA
u tr z y m u je  g ła d k o ś ć  tw a r z jr, u c b y la  wszelkie p ie g i ,  p la m y  i ślady opa- 5̂  
lenia, jest wybornym śiodkiem przeciw liszajom i przyczynia się mo- ^  

cno do upiększenia twarzy. ^

'Cena l iak on ik n  1 z łr  w a l. a a s tr .  H
'  ' M

rów nież  i

które w połączeniu z wyżej wspomnionym balsamem jako środek do 
utrzymania cery już od daw ną znane.

Cena 40 cnt. w al. austr.

POMADA BETULINA
wzmacniająca, używana z wielkim skutkiem jako środek przeciw „wypa
daniu włosów,4 utrzymuje świeżość i miękkość tycnże i przyczynia się

do bujnego porostu

Cena 6 0  cnt. w a l .  an str .
J a k o  też  î

B A  Ł  S  A  :m  »  B T J & l i l M  A .— - -------- Ł— —   r.Ł — " i  f  Ti W ~  ̂— ‘

Cena 1 złr 20  cnt. wal. austr.

Obstalunki na prowincji uskuteczniają się jak  najprędzej.

, 2 1 0 . k A i l ł i f ,ii _J I I a. 1 « .
JE ^  I W W j& M  i W W W  -

W księgarni E Jabłońskiego
s ą  n a s tę p n e

S  a t ł a s y  p o l s k i e
264 do nabycia ■ 2—3

Atłas Rizzi Zanoniego w 24 ?”ku

A p t e k a
pod W ęgierską koroną przy ulicy 
DyKasferjalnej we Lwowie, u trzy
muje i w roku bieżącym wszel

kiego rodzaju

p! c . B, G ia « b . w o , | y  m i n e r a l n e
ra a  w Berlinie w r. 1770 na 25 ar- | Zg zd ro jo w isk  krajowych i zagra-
kU8l tS l ;  królestw Galicji i Loaomerji | niczriy f  BO ce n ach  s ta ły c h  
z obwodem Zamojskim i Bukowiną F. I 1 u m ia rk o w an y ch .
J  Mfure/-1790 na 1 3  dużych a-kuszacb. ’ 178 6—6* Ludwik Ebenberger.

■ 0001, 'tm m m sa k w s m isSama
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